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    Napi­sa­łam tę książ­kę zmy­ślą otej ma­łej rze­czy, któ­ra na­pę­dza ko­bie­tę do dzia­ła­nia wchwi­li zwąt­pie­nia. Nie, nie jest to ko­fe­ina. Mam na my­śli wia­rę. To ona sta­no­wi most łą­czą­cy pra­gnie­nia zosią­gnię­cia­mi. Ale nie tyl­ko. Jest jed­no­cze­śnie sa­mo­cho­dem imapą. Oby ni­g­dy nie za­bra­kło ci wiary.

  


  
    Podziękowania


    Dzię­ku­ję wszyst­kim lu­dziom zpe­ni­sa­mi, któ­rzy chęt­nie od­sło­ni­li przede mną (że się tak wy­ra­żę) wska­zów­ki do­ty­czą­ce od­no­sze­nia suk­ce­sów wbiz­ne­sie. Za­cznę od mo­jej agent­ki Ly­dii Wills, któ­ra jak nikt inny ro­zu­mie wzlo­ty iupad­ki pe­ni­sów.


    Dzię­ku­ję tak­że Jay­owi Du­bi­ne­ro­wi, Mar­ko­wi Fi­she­ro­wi, Da­vi­do­wi Fuh­re­ro­wi, Bry­ano­wi Lu­rie’owi, Gre­go­wi Ma­ni­che­ria­no­wi, Da­vi­do­wi Mit­chel­lo­wi, Eri­co­wi Sal­man­soh­no­wi, Ru­bi­no­wi Sal­man­soh­no­wi iAda­mo­wi Tay­lo­ro­wi (UWA­GA: Li­sta na­zwisk zo­sta­ła uło­żo­na al­fa­be­tycz­nie, nie we­dług roz­mia­ru pe­ni­sa).


    Dzię­ku­ję dwóm ama­zon­kom zCrown, Hi­la­ry Bass iAmy Bo­or­ste­in, któ­re przy­czy­ni­ły się do po­wsta­nia tej pe­ni­so­wej książ­ki.


    Na ko­niec skła­dam ser­decz­ne, dłu­gie iszcze­re po­dzię­ko­wa­nia mo­jej re­dak­tor­ce Sher­ri Rif­kin za jej mą­drość, wspar­cie ito coś, oczym wspo­mnia­łam wde­dy­ka­cji – za wia­rę.


    UWA­GA: Pe­nis, októ­rym mowa wtej książ­ce, jest cał­ko­wi­cie fik­cyj­ny. Po­do­bień­stwo do ja­kie­go­kol­wiek pe­ni­sa, ży­ją­ce­go lub mar­twe­go, ma cha­rak­ter zu­peł­nie przy­pad­ko­wy.


    UWA­GA: Zgod­nie zar­ty­ku­łem 476. Pra­wa Prą­cia wtrak­cie po­wsta­wa­nia tej książ­ki ża­den pe­nis nie od­niósł ob­ra­żeń ani nie zo­stał zabity.

  


  
    Przedmowa.

    Żyj teraz, odkładanie zostaw na później


    Każdy znas ma wso­bie siłę, żeby się­gnąć po to, cze­go chce. Ni­g­dy nie jest za póź­no, aby wejść na ścież­kę zmia­ny ani żeby za­fun­do­wać so­bie dru­gie ra­do­sne dzie­ciń­stwo. Apóź­niej na­wet itrze­cie. Albo czwar­te. To przy­po­mi­na mi o…


    


    Po­nu­rej ana­lo­gii zwóz­kiem in­wa­lidz­kim (bez obaw – ze szczę­śli­wym za­koń­cze­niem)


    Je­stem pew­na, że onich czy­ta­łaś. Mam na my­śli te oso­by, któ­re ule­gły wy­pad­kom iusły­sza­ły od le­ka­rzy, żena za­wsze będą ska­za­ne na wó­zek in­wa­lidz­ki. Apo­tem, wnie­speł­na rok, wsta­ją iidą do kuch­ni po cia­stecz­ka. „To cud”– mó­wią le­ka­rze. Za­zwy­czaj oso­by te od­po­wia­da­ją skrom­nie: „Nie­ee. Wie­dzia­łem, że le­ka­rze się mylą. By­łem pe­wien, że zno­wu za­cznę cho­dzić”. Oso­by te po pro­stu bar­dzo chcia­ły wró­cić do spraw­no­ści iudo­wod­nić, żespe­cja­li­ści nie mie­li ra­cji. Dla­te­go też całą swo­ją we­wnętrz­ną siłę ukie­run­ko­wa­ły na ten cel, wy­obra­zi­ły so­bie, że cho­dzą, isię nie pod­da­ły. Twier­dzę więc, że sko­ro ci lu­dzie sa­mym pra­gnie­niem, siłą woli ihar­tem du­cha mo­gli tego do­ko­nać, to ty tak­że je­steś wsta­nie zro­bić wszyst­ko, cze­go za­pra­gniesz.


    Ty też masz to ogrom­ne pra­gnie­nie, ener­gię, wolę, du­cha – jak­kol­wiek chcesz to na­zwać. Cały czas kry­je się wto­bie uśpio­ny, nie­tknię­ty zbior­nik siły, któ­ra gra­ni­czy zcu­dem. Po­nie­waż (chwa­ła Bogu) nie mu­sisz wy­ko­rzy­sty­wać pra­gnie­nia/ener­gii/woli/du­cha do na­uki cho­dze­nia, mo­żesz spo­żyt­ko­wać go/ją do osią­gnię­cia ży­cio­wych ce­lów – iza­cząć szy­bo­wać.


    


    Je­steś wsta­nie tego do­ko­nać. To jest moż­li­we. Za­cy­tu­ję nie­do­ce­nia­ne­go fi­lo­zo­fa zen Ba­zo­okę Jo­ego1):


    
      


      1) Bazooka Joe – postać zkomiksu dołączanego do gum do żucia marki Bazooka.

    


    


    Mia­rą two­je­go suk­ce­su są two­je pra­gnie­nia.


    Ko­mik­so­wa prze­po­wied­nia Ba­zo­oki Jo­ego


    


    Mu­sisz tyl­ko uwie­rzyć we wła­sne siły, za­ufać so­bie oraz za­sto­so­wać taj­ni­ki ime­to­dy opi­sa­ne na ko­lej­nych stro­nach tej książ­ki. Za­tem czy­taj da­lej.


    

  


  
    Wstęp.

    Kobieta nie potrzebuje penisa, żeby mieć jaja


    Kie­dyś, gdy pra­co­wa­łam dla MTV, pod­czas roz­mo­wy zklien­tem za­żar­to­wa­łam:


    


    Moja de­fi­ni­cja ko­me­dii to nie­szczę­ścia, któ­re spo­ty­ka­ją wszyst­kich, tyl­ko nie mnie.


    


    Na­stęp­ne­go dnia czy­ta­łam książ­kę otao­izmie izro­zu­mia­łam, że nie­świa­do­mie wy­po­wie­dzia­łam bar­dzo tao­istycz­ną praw­dę. Po­dej­ście do pro­ble­mów we­dług tej fi­lo­zo­fii po­le­ga na wy­zby­ciu się ego, co po­zwa­la spoj­rzeć na ży­cie zwięk­szą ja­sno­ścią idzię­ki temu zy­skać głęb­szą na­ukę.


    Po­dej­ście bez ego pa­so­wa­ło do mo­jej de­fi­ni­cji ko­me­dii:


    


    wszyst­kich tyl­ko nie mnie = mnie, któ­ra po­tra­fi ode­rwać odpro­ble­mu przy­kle­jo­ne ego.


    


    Śmiech za­wsze dzia­łał na mnie te­ra­peu­tycz­nie. Żyję na prze­kór twier­dze­niu: „Boli tyl­ko wte­dy, gdy się śmie­ję” – cier­pię, gdy się nie śmie­ję. Wdłuż­szej per­spek­ty­wie też będę od­czu­wać cier­pie­nie, po­nie­waż nie wy­cią­gnę po­rząd­nej lek­cji zak­tu­al­ne­go pro­ble­mu, je­śli nie na­bio­rę do nie­go ta­kie­go dy­stan­su, żeby móc się znie­go śmiać.


    Ozna­cza to, że po­nie­waż uwa­żam po­czu­cie hu­mo­ru za wspa­nia­łą po­moc na­uko­wą, to prze­ko­nasz się, że moja książ­ka jest nie tyl­ko po­waż­ną lek­tu­rą, po­ma­ga­ją­cą wła­ści­ciel­kom firm. Jed­nym zmo­ich za­mia­rów było przed­sta­wie­nie da­le­ko­wzrocz­nych po­rad opar­tych na wła­snej wie­dzy zdo­by­tej na nie­przy­jem­nych do­świad­cze­niach. Dla­te­go też książ­ka za­wie­ra tak­że hu­mo­ry­stycz­ne, prze­śmiew­cze opi­nie oraz wy­róż­nia się bez­pod­staw­nym iob­fi­tym uży­wa­niem sło­wa „pe­nis” (mamo itato, prze­pra­szam).


    Ku­si­ło mnie, aby po­wie­dzieć ro­dzi­com, że pu­bli­ka­cja bę­dzie za­ty­tu­ło­wa­na Jak od­nieść suk­ces wbiz­ne­sie wpe­niu­arze zna­dzie­ją, że się nie zo­rien­tu­ją. My­śla­łam też ozmia­nie brzmie­nia na nie­co ła­god­niej­sze, na przy­kład Jak od­nieść suk­ces wbiz­ne­sie bez siu­sia­ka.


    Ale wkoń­cu itak wy­grał pe­nis.


    Prze­cież za­wsze tak się dzie­je, praw­da?


    Wtym miej­scu chcia­ła­bym się do cze­goś przy­znać. Chy­ba je­stem na to go­to­wa. Tak, uży­wa­nie sło­wa „pe­nis” przed zu­peł­nie obcą oso­bą (czy­li tobą) to naj­lep­szy spo­sób, że­bym po­czu­ła się (czy­li ja) swo­bod­nie ikom­for­to­wo, wy­ja­wia­jąc ta­jem­ni­ce. Oto jed­na znich:


    


    Uży­cie sło­wa „pe­nis” było stra­te­gicz­nym, wy­so­ce ma­ni­pu­la­cyj­nym po­su­nię­ciem, aby przy­kuć two­ją uwa­gę.


    


    In­ny­mi sło­wy:


    


    Kie­dyś pra­co­wa­łam wre­kla­mie.


    


    To praw­da. Za­nim za­czę­łam pi­sać, cięż­ko pra­co­wa­łam wnaj­więk­szych no­wo­jor­skich agen­cjach re­kla­mo­wych, ta­kich jak J.Wal­ter Thomp­son, McCann Erick­son, Young & Ru­bi­cam and Avrett, Free & Gins­berg. Wefek­cie wwie­ku dwu­dzie­stu kil­ku lat zo­sta­łam star­szym wi­ce­pre­ze­sem zna­gro­dą Clio2) ido­brze opła­ca­nym dy­rek­to­rem kre­atyw­nym re­kla­mo­ho­li­kiem. Póź­niej by­łam kon­sul­tant­ką do spraw wi­ze­run­ku wL’Ore­al, Re­vlon, MTV, E!, Nic­ke­lo­de­on, Co­me­dy Cen­tral, Li­fe­ti­me, Show­ti­me, TNT, NBC, CBS itd., itp.


    
      


      2) Clio – najbardziej prestiżowa amerykańska nagroda przyznawana corocznie za osiągnięcia wbranży reklamowej.

    


    Mimo że moja ka­rie­ra roz­wi­ja­ła się wza­wrot­nym tem­pie itwo­rzy­łam re­kla­my, któ­re spra­wia­ły, że lu­dzie sza­le­li, sły­sząc: „No­wość! No­wość! No­wość! Nisz­czy osad na­zęb­ny, ni­ska za­war­tość cho­le­ste­ro­lu, pa­sta do pod­łóg olep­szym sma­ku!”, nie czu­łam się ani szczę­śli­wa, ani twór­czo speł­nio­na. Ma­rzy­łam, żeby pi­sać książ­ki zmie­nia­ją­ce spo­sób my­śle­nia iod­czu­wa­nia czy­tel­ni­ków. Wkoń­cu, ma­jąc dwa­dzie­ścia osiem lat, po­czu­łam się wy­star­cza­ją­co doj­rza­ła, żeby wie­dzieć, co zro­bię, gdy zre­zy­gnu­ję zpra­cy. Na­dal by­łam na tyle mło­da, że za­cho­wa­łam ener­gię iide­ały, by na­praw­dę to zro­bić.


    Po­nad­to za­wsze wy­zna­wa­łam za­sa­dę, że bar­dziej ża­łu­je­my tego, cze­go nie zro­bi­my, niż tego, cze­go się po­dej­mu­je­my.


    Poza tym ni­g­dy nie wie­rzy­łam, że mamy tyl­ko jed­no ży­cie. Mo­że­my żyć od jed­ne­go do dwu­dzie­stu sied­miu razy – wcią­gu ca­łe­go ży­cia.


    Za­tem rzu­ci­łam pra­cę.


    Po­dob­nie jak nie­wol­nik zcza­sów ko­lo­nial­nych oszczę­dzi­łam od­po­wied­nią sumę pie­nię­dzy iku­pi­łam so­bie wol­ność. Ba­łam się, że wy­bie­ra­jąc ka­rie­rę pi­sar­ki, zmi­lio­ne­ra sta­nę się pu­cy­bu­tem. Ale pi­sa­nie za­wsze było moją pa­sją iwie­rzy­łam – na­dal wie­rzę – że do­świad­cze­nie zdo­by­te wre­kla­mie dało mi prze­wa­gę nad więk­szo­ścią au­to­rów. Wkoń­cu opa­no­wa­łam trud­ną umie­jęt­ność wspi­na­nia się po dra­bi­nie kor­po­ra­cyj­nej hie­rar­chii wbu­tach na ob­ca­sach. Do­świad­cze­nie to fak­tycz­nie bar­dzo mi się przy­da­ło, ito już przy pierw­szej książ­ce 50% ra­ba­tu3).


    
      


      3) Nie ukazały się polskie wydania innych książek autorki.

    


    Wy­da­nie tej po­wie­ści było dla mnie jed­no­cze­śnie naj­lep­szym inaj­gor­szym do­świad­cze­niem. Szyb­ko zro­zu­mia­łam, że zdo­by­cie czy­tel­ni­ków – rzecz klu­czo­wa dla sprze­da­ży – wy­ma­ga spo­re­go wy­sił­ku. Li­te­ra­tu­rę fak­tu, jak się do­wie­dzia­łam, ła­twiej wy­pro­mo­wać. Za­tem uży­wa­jąc swo­ich umie­jęt­no­ści re­kla­mo­wych, nada­łam książ­ce tro­chę cech ta­kiej li­te­ra­tu­ry iprze­kwa­li­fi­ko­wa­łam ją na po­rad­nik omi­ło­ści. Sko­rzy­sta­łam tak­że zwie­dzy mar­ke­tin­go­wo-wi­ze­run­ko­wej, aby do­ko­nać bez­wstyd­nej au­to­pro­mo­cji iprzed­sta­wić się jako eks­pert wdzie­dzi­nie związ­ków. Mia­łam na­dzie­ję, że przy­cią­gnie to czy­tel­ni­ków. Za­dzia­ła­ło. Stra­te­gia ta spraw­dzi­ła się jesz­cze le­piej przy mo­jej dru­giej książ­ce Jak wy­tre­so­wać fa­ce­ta w21 dni (albo imniej), uży­wa­jąc taj­ni­ków wie­dzy pro­fe­sjo­nal­nych tre­se­rów psów.


    Za­po­wia­da­ło się na to, że oby­dwa ty­tu­ły zo­sta­ną sfil­mo­wa­ne. Przy czym „za­po­wia­da­ło się” jest tu klu­czo­wym zwro­tem. Dużo cza­su spę­dzi­łam wLos An­ge­les (bra­łam udział wpro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych, do­sta­wa­łam wstęp­ne ofer­ty współ­pra­cy icho­dzi­łam na spo­tka­nia), gdzie szyb­ko od­ro­bi­łam Waż­ną Lek­cję Nr1: Wszy­scy mnie okła­mu­ją. Ni­ko­mu nie ufaj. Póź­niej do­sta­łam Waż­ną Lek­cję Nr 2: Mili fa­ce­ci nie ist­nie­ją.


    


    Szyb­kie na­wią­za­nie do tego, przez co prze­szłam


    To było tak, jak­bym się do­wie­dzia­ła, że wy­gra­łam cał­ko­wi­cie opła­co­ną wy­ciecz­kę na Ha­wa­je. Apóź­niej przy od­bio­rze na­gro­dy oka­za­ło się, żedo­sta­nę je­dy­nie mar­ny ze­staw garn­ków.


    


    Za­czy­na­ło mnie to nu­żyć imę­czyć. Mój brat Eric po­le­cił mi książ­kę Sztu­ka woj­ny au­tor­stwa Sun Tzu. Ta lek­tu­ra zmie­ni­ła moje ży­cie za­wo­do­we.


    Dla tych, któ­rzy nie zna­ją Sun Tzu, wy­ja­śniam, że jest on Do­nal­dem Trum­pem ista­ro­żyt­nym chiń­skim wo­jow­ni­kiem wjed­nym. Po­nad dwa ty­sią­ce lat temu na­pi­sał do­sko­na­ły pod­ręcz­nik opi­su­ją­cy stra­te­gie wo­jen­ne. Książ­kę wer­to­wa­li sa­mu­ra­jo­wie, wiet­nam­scy ge­ne­ra­ło­wie, przy­wód­cy ko­mu­ni­stycz­ni tacy jak Mao Ze­dong, współ­cze­śni dy­rek­to­rzy iprzy­naj­mniej jed­na no­wo­jor­ska pi­sar­ka – ja, któ­ra na nowo zin­ter­pre­to­wa­ła Sztu­kę woj­ny, tak aby mo­gły zniej ko­rzy­stać ko­bie­ty biz­ne­su. Ty­tuł zmie­ni­łam na Sztu­ka ubio­ru.


    Nie­dłu­go po­tem moja przy­ja­ciół­ka (ipi­sar­ka) Su­san po­pro­si­ła mnie owzię­cie udzia­łu wpro­wa­dzo­nych przez nią za­ję­ciach zpi­sar­stwa iwy­gło­sze­nie wy­kła­du na te­mat spo­so­bów pro­mo­wa­nia się przez pi­sa­rzy. Omó­wi­łam wszyst­ko to, cze­go na­uczy­łam się mię­dzy Ma­di­son Ave­nue iLos An­ge­les aż po Sun Tzu. Zda­niem Su­san mój re­fe­rat bar­dzo po­do­bał się wszyst­kim stu­den­tom. Dla­te­go wna­stęp­nym se­me­strze po­now­nie mnie za­pro­si­ła. Iwko­lej­nym. Iwjesz­cze jed­nym. Oprócz tego po­pro­wa­dzi­łam dwa se­mi­na­ria dla in­nych grup. Jed­na znich skła­da­ła się zsa­mych ko­biet, zktó­ry­mi dys­ku­to­wa­ły­śmy otrud­no­ściach na­po­ty­ka­nych przez przed­sta­wi­ciel­ki na­szej płci wświe­cie biz­ne­su.


    Ato po­now­nie pro­wa­dzi mnie do wy­zna­nia do­ty­czą­ce­go pe­ni­sa, od któ­re­go za­czę­łam.


    Wyznanie openisie się wydłuża


    Jak wcze­śniej wspo­mnia­łam, uży­łam sło­wa „pe­nis” wty­tu­le książ­ki na pod­sta­wie do­świad­cze­nia zdo­by­te­go wre­kla­mie imar­ke­tin­gu. Wiem, że na ryn­ku pa­nu­je nie­wia­ry­god­na kon­ku­ren­cja. Trze­ba pójść okrok da­lej, żeby książ­ka wy­róż­nia­ła się na pół­ce wksię­gar­ni.


    To samo ty­czy się ko­biet.


    Żeby za­bły­snąć na kon­ku­ren­cyj­nym ryn­ku pra­cy, ko­bie­ty mu­szą zro­bić je­den krok wię­cej. Dziś trud­no od­nieść suk­ces wbiz­ne­sie, gdy się ma pe­ni­sa, aco do­pie­ro bez nie­go. Wszcze­gól­no­ści bio­rąc pod uwa­gę li­kwi­do­wa­nie miejsc pra­cy. Cho­ciaż uwa­żam, że kur­cze­nie się ryn­ku jest gor­sze dla ko­biet niż pe­ni­sów (wy­bacz­cie dwu­znacz­ność). Wmniej­szych śro­do­wi­skach złe re­la­cje od­bi­ja­ją się gło­śnym echem. Dla­te­go miej­sce pra­cy może się stać bar­dziej przy­tul­ne dzię­ki wro­dzo­nej sile ko­bie­cej em­pa­tii iopie­kuń­czo­ści.


    Wie­rzę, że wie­le cech uzna­wa­nych ubiz­ne­swo­man za wady tak na­praw­dę może bar­dzo po­móc wroz­wo­ju ka­rie­ry.


    In­ny­mi sło­wy, ko­bie­ta nie musi mieć pe­ni­sa, żeby od­nieść suk­ces wbiz­ne­sie. Po­trze­bu­je za to jaj. Nie za­szko­dzi też ze­staw nie­złych cyc­ków. (No, może nie za­wsze). Ge­ne­ral­nie każ­da biz­ne­swo­man po­win­na się na­uczyć, jak żon­glo­wać tymi czte­re­ma za­so­ba­mi: ja­ja­mi icyc­ka­mi. Utrzy­ma­nie rów­no­wa­gi to nie­ła­twe za­da­nie. Na­wet dla pani wi­ce­pre­zes. Zwłasz­cza dla niej. Ale jest to moż­li­we, ito bez ko­niecz­no­ści po­świę­ce­nia na­szej ko­bie­co­ści. Nie mu­si­my po­dej­mo­wać jed­no­znacz­nej de­cy­zji:


    


    Ko­bie­ca czy od­no­szą­ca suk­ce­sy?


    Wy­bierz jed­ną moż­li­wość.


    


    Jed­nym zmo­ich ce­lów pod­czas pi­sa­nia tej książ­ki było po­ka­za­nie, że ko­bie­ty nie po­win­ny wal­czyć ze swo­ją ko­bie­co­ścią, ale ra­czej na­uczyć się, jak zniej ko­rzy­stać pod­czas awan­so­wa­nia na ko­lej­ne szcze­ble whie­rar­chii.


    Wzbudzanie ciekawości wzarysie


    Mam pro­blem zcze­ka­niem. Nie cier­pię cze­kać. Wre­stau­ra­cjach chcę do­stać sto­lik na­tych­miast. Pod­czas od­chu­dza­nia – chcę no­sić roz­miar 38 od razu. Wcza­sie pi­sa­nia chcia­ła­bym po­wie­dzieć wam wszyst­ko, ale same wie­cie, żechcia­ła­bym to zro­bić te­raz. Moją ulu­bio­ną porą dnia jest te­raz.


    Mimo że ta część książ­ki peł­ni przede wszyst­kim funk­cję przed­mo­wy, chęt­nie po­dzie­lę się kil­ko­ma szcze­gól­nie przy­dat­ny­mi taj­ni­ka­mi ime­to­da­mi dzia­ła­nia wbiz­ne­sie.


    Zro­bię to te­raz.


    Cel, októ­rym pi­sa­łam wcze­śniej, czy­li re­zy­gna­cja zwal­ki zko­bie­co­ścią, zo­stał do­kład­nie omó­wio­ny wtrze­ciej czę­ści po­rad­ni­ka, no­szą­cej ty­tuł Wspar­cie dla cyc­ków wbiz­ne­sie. Wy­mie­niam tam dzie­sięć ko­bie­cych za­let, któ­re we­dług mnie pod żad­nym po­zo­rem nie po­win­ny być po­strze­ga­ne jako sła­bo­ści. Cho­dzi mię­dzy in­ny­mi omat­ko­wa­nie, siłę de­kol­tu, za­awan­so­wa­ne umie­jęt­no­ści flir­to­wa­nia, za­da­wa­nie py­tań na okręt­kę oraz umie­jęt­ność czy­ta­nia wlu­dziach we­dług Eve­lyn Wood4).


    
      


      4) Evelyn Wood – amerykańska kobieta biznesu, która razem zmężem założyła firmę mającą sto pięćdziesiąt placówek wStanach Zjednoczonych.

    


    Do­my­ślam się, że są wśród was oso­by (przede wszyst­kim męż­czyź­ni, cho­ciaż nie mam po­ję­cia, cze­mu czy­ta­ją wła­śnie tę książ­kę) mo­gą­ce uznać kil­ka zmo­ich taj­ni­ków lub stra­te­gii za nie­co pro­wo­ka­cyj­ne. Ale znam przy­naj­mniej trzech fa­ce­tów, któ­rzy przy­zna­li mi ra­cję co do tego, że ko­bie­ty po­win­ny uży­wać siły swo­jej ko­bie­co­ści, ana­wet isztu­czek, do osią­gnię­cia mak­sy­mal­nych ko­rzy­ści dla sie­bie.


    


    1. Sun Tzu ra­dził:


    


    Prze­mień swo­je wady wza­le­ty, aza­le­ty wro­ga swe­go wwady5).


    
      


      5) Przekład tłumacza.

    


    


    


    2. Lew Toł­stoj twier­dził:


    


    Ko­rzy­staj zca­łej wła­dzy, któ­ra zo­sta­ła ci dana.


    


    3. Nic­co­lò Ma­chia­vel­li pi­sał:


    


    Gdy Da­wid ofia­ro­wał się Sau­lo­wi wy­stą­pić do wal­ki zGo­lia­tem, owym na­past­ni­kiem fi­li­styń­skim, Saul, aby mu do­dać du­cha, uzbro­ił go wswą zbro­ję, lecz Da­wid, spró­bo­waw­szy jej, zwró­cił mu ją, mó­wiąc, że nie czu­je się wniej swo­bod­nym, więc wo­lał ze swą pro­cą ino­żem iść prze­ciw nie­przy­ja­cie­lo­wi. Wogó­le cu­dza zbro­ja albo ci spa­da zple­ców, albo ci cią­ży, albo cię gnie­cie6).


    
      


      6) Niccolò Machiavelli, Ksią­żę, tłum. Cze­sław Nan­ke, War­sza­wa 2009. Wszyst­kie cy­ta­ty po­cho­dzą ztego wy­da­nia.

    


    


    Po­win­naś więc po­le­gać na swo­ich ko­bie­cych za­le­tach, ale tyl­ko na tych, zktó­ry­mi czu­jesz się naj­le­piej.


    Przerwa na reklamy


    Wza­sa­dzie taj­ni­ki istra­te­gie, któ­re opi­su­ję po­ni­żej, wbran­ży re­kla­mo­wej okre­ślo­no by jako


    


    re­po­zy­cjo­no­wa­nie pro­duk­tu.


    


    Re­po­zy­cjo­no­wa­nie wy­ko­rzy­stu­je się do okre­śle­nia po­ten­cjal­nie ne­ga­tyw­nej re­ak­cji kon­su­men­ta na pro­dukt, ana­stęp­nie prze­kształ­ce­nia jego sła­bych stron wza­le­ty. Moż­na też od­wró­cić uwa­gę klien­tów, wska­zu­jąc im lep­sze ko­rzy­ści. Na przy­kład:


    


    1. Nie myśl, że na­sza soda oczysz­czo­na słu­ży je­dy­nie do neu­tra­li­zo­wa­nia za­pa­chów wlo­dów­ce. Po­myśl, że to tak­że wspa­nia­ła na­tu­ral­na pa­sta do zę­bów.


    2. Nie myśl, że na­sze cu­kier­ki to zwy­kłe, tu­czą­ce, nie­zdro­we za­py­cha­cze. Po­myśl, że nie za­wie­ra­ją tłusz­czu i/lub nie pod­no­szą po­zio­mu cho­le­ste­ro­lu. Apoza tym Fran­cu­zi też je je­dzą, ajak wspa­nia­le wy­glą­da­ją.


    3. Nie myśl, że ko­bie­ty są zbyt emo­cjo­nal­ne. Po­myśl, że mają zdol­ność głęb­sze­go wcho­dze­nia wemo­cje, co zwięk­sza ich em­pa­tię, in­tu­icję, zdol­no­ści ro­zu­mie­nia lu­dzi oraz osią­ga­nie sa­mo­świa­do­mo­ści, za­pew­nia­jąc tym sa­mym duże moż­li­wo­ści sa­mo­do­sko­na­le­nia się wpra­cy. Wswo­jej be­st­sel­le­ro­wej książ­ce In­te­li­gen­cja emo­cjo­nal­na Da­niel Go­le­man wy­mie­nił wszyst­kie te ce­chy jako nie­zbęd­ne skład­ni­ki suk­ce­su.


    


    Wko­lej­nych roz­dzia­łach opi­szę wie­le taj­ni­ków ime­tod dzia­ła­nia prze­zna­czo­nych dla pra­cu­ją­cej (acza­sem prze­pra­co­wa­nej) ko­bie­ty, któ­re wdu­żej mie­rze są in­spi­ro­wa­ne stra­te­gia­mi re­po­zy­cjo­no­wa­nia pro­duk­tów wy­ko­rzy­sty­wa­ny­mi przez naj­więk­sze agen­cje re­kla­mo­we. Wpew­nym sen­sie my, ko­bie­ty, sprze­da­je­my się gru­pie do­ce­lo­wej, jaką jest kor­po­ra­cja. Na­sze głów­ne za­da­nie po­le­ga na lep­szym ro­zu­mie­niu mo­ty­wa­cji, któ­rą kie­ru­je się na­sza gru­pa do­ce­lo­wa pod­czas po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji oza­ku­pie.


    Tłu­ma­cząc to na ludz­ki ję­zyk, cho­dzi ozro­zu­mie­nie mo­ty­wa­cji pra­co­daw­cy wtrak­cie za­trud­nia­nia lub udzie­la­nia pod­wy­żek.


    Je­śli ro­zu­miesz, co kie­ru­je two­ją gru­pą do­ce­lo­wą, mo­żesz sprze­dać jej prak­tycz­nie wszyst­ko. To wła­śnie na tym, po­dob­nie jak na czyn­ni­ku kon­ku­ren­cyj­no­ści, ba­zu­je re­po­zy­cjo­no­wa­nie pro­duk­tu. Waż­ne jest tak­że to, aby się za­sta­no­wić, cze­mu ktoś miał­by wy­brać two­ją ofer­tę, anie tę przed­sta­wio­ną przez kon­ku­ren­cję, co wwy­pad­ku ko­biet naj­czę­ściej spro­wa­dza się do za­trud­nie­nia męż­czy­zny.


    Na­stęp­nie na­uczysz się, jak two­rzyć swo­ją kon­ku­ren­cyj­ność po­przez ofe­ro­wa­nie pra­co­daw­cy ta­kich sa­mych umie­jęt­no­ści, ja­ki­mi dys­po­nu­je męż­czy­zna – tyl­ko lep­szych. Do­wiesz się też,jak przy­go­to­wać dla sie­bie atrak­cyj­ne „opa­ko­wa­nie” i„wy­ce­nę”, tak aby mieć pew­ność, że się wy­róż­nisz ibę­dziesz sza­no­wa­na.


    Agen­cje re­kla­mo­we wy­da­ją mi­lio­ny do­la­rów na ba­da­nia do­ty­czą­ce naj­lep­sze­go spo­so­bu re­po­zy­cjo­no­wa­nia pro­duk­tów. Tyznaj­dziesz ich dro­go­cen­ne ta­jem­ni­ce na kart­kach tej książ­ki. Ito za je­dy­ne 36,90 zł. (Czy już wspo­mi­na­łam, że pra­co­wa­łam wre­kla­mie?).


    Pi­sząc ten po­rad­nik, chcia­łam po­stę­po­wać mą­drzej, niż ro­bi­łam to przed pod­pi­sa­niem umo­wy na jej wy­da­nie. Dla­te­go czy­ta­łam wszyst­ko, co wpa­dło mi woko, chło­nę­łam każ­dą in­for­ma­cję na te­mat do­sta­wa­nia się na naj­wyż­szy szcze­bel – nie środ­ko­wy inie przed­ostat­ni – dra­bi­ny ka­rie­ry za­wo­do­wej.


    Iwte­dy przy­rzą­dzi­łam „bi­gos Ka­ren”.


    Naj­pierw po­łą­czy­łam ze sobą róż­ne wska­zów­ki mo­ich ulu­bio­nych pi­sa­rzy, fi­lo­zo­fów iko­mi­ków. Po­tem wszyst­kie je wy­mie­sza­łam, do­da­jąc odro­bi­nę ko­bie­ce­go spoj­rze­nia.


    Chcia­łam na­pi­sać po­rad­nik biz­ne­so­wy za­wie­ra­ją­cy nie tyl­ko mnó­stwo po­ży­tecz­nych wia­do­mo­ści (tak jak wie­le mę­skich po­rad­ni­ków obiz­ne­sie, któ­re czy­ta­łam), ale tak­że da­ją­cy po­zy­tyw­ne wspar­cie (tak jak wie­le ko­bie­cych po­rad­ni­ków obiz­ne­sie, któ­re czy­ta­łam), po­nie­waż wiem, że aby coś osią­gnąć wbiz­ne­sie, po­trze­ba rów­nie dużo wy­sił­ku co am­bi­cji.


    Są jakieś pytania?


    Znie­chę­cią mu­szę przy­znać, że ist­nie­je pew­ne praw­do­po­do­bień­stwo, iż nie każ­da wska­zów­ka lubmyśl za­war­ta wtej książ­ce ci się spodo­ba. Tak po­win­no być. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, to do­bry znak. War­to kwe­stio­no­wać to, co się czy­ta isły­szy. To tak­że jed­na ze sto­so­wa­nych prze­ze mnie za­sad wmiej­scu pra­cy. Nie mo­żesz trak­to­wać do­słow­nie wszyst­kie­go, co ci mó­wią. Spójrz na każ­de zda­nie zobu stron. Za­chę­cam cię do pod­kre­śla­nia tych frag­men­tów książ­ki, zktó­ry­mi się nie zga­dzasz, do ba­zgra­nia po mar­gi­ne­sach, oma­wia­nia two­je­go znie­sma­cze­nia zprzy­ja­ciół­ką pod­czas obia­du i/lub na­pi­sa­nia do mnie zradą, że­bym się­gnę­ła po po­rad­ni­ki roz­wo­ju oso­bi­ste­go. Za­wsze kwe­stio­nuj mo­ty­wy dzia­łań. Iza­sta­na­wiaj się nad tym, co naj­lep­sze dla cie­bie – nad two­imi kon­kret­ny­mi po­trze­ba­mi. Nie wszyst­ko jest do­bre dla każ­de­go – na­wet dla Bud­dy, któ­ry twier­dzi:


    


    Nie wierz śle­po wto, co mó­wią inni. Sa­mo­dziel­nie sprawdź, co przy­no­si ciza­do­wo­le­nie, ja­sność ispo­kój. To two­ja dro­ga, któ­rą masz po­dą­żać.


    


    Jed­no­cze­śnie pa­mię­taj otym, co po­wie­dział Shun­ryū Su­zu­ki7):


    
      


      7) Shunryū Suzuki – nauczyciel zen, mnich buddyjski, który spopularyzował buddyzm wStanach Zjednoczonych.

    


    


    Wumy­śle po­cząt­ku­ją­ce­go ist­nie­je wie­le moż­li­wo­ści, awumy­śle eks­per­ta – tyl­ko kil­ka.


    


    Za­pew­niam cię, że je­śli za­cho­wasz otwar­ty umysł iza­sto­su­jesz stra­te­gie opi­sa­ne wtej książ­ce, zpew­no­ścią bę­dziesz le­piej przy­go­to­wa­na, moc­niej­sza isku­pio­na, czy­li do­sta­niesz wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz do osią­gnię­cia ce­lów za­wo­do­wych. Wie­rzę, że przy od­po­wied­nim po­łą­cze­niu wie­dzy, dys­cy­pli­ny, po­my­sło­wo­ści, cier­pli­wo­ści, prak­ty­ki ioczy­wi­ście po­czu­cia hu­mo­ru ko­bie­ta może od­nieść suk­ces wmę­skim świe­cie oraz otrzy­mać rów­ne szan­se iwy­na­gro­dze­nie, anie tyl­ko tak samo bo­le­sne wrzo­dy.


    Jak to lu­dzie ma­wia­ją: za­ufaj mi.


    Ztą róż­ni­cą, że ja na­praw­dę mam to na my­śli. Ale wiesz co? Nie mu­sisz mi ufać. Zmie­rzam do tego, że je­dy­ne, co mu­sisz, to za­ufać sa­mej so­bie. Wza­sa­dzie po­win­naś za­cząć od bu­do­wa­nia za­ufa­nia do sie­bie.


    Wie­rzę wto, że je­steś wsta­nie osią­gnąć wszyst­ko, wco wkła­dasz ser­ce, je­śli tyl­ko ro­bisz to zgło­wą. To inni spra­wia­ją, że wy­da­je ci się ina­czej.


    

  


  
    Część I


    Jak się dostać do klubu, który przyjmuje tylko członków zpenisem

  


  
    Zasada „to nie mogła być ona”


    Jakiś czas temu mój ko­le­ga Da­vid zo­stał na­pad­nię­ty przy ban­ko­ma­cie przez pięk­ną dłu­go­no­gą ko­bie­tę.


    – Wła­ści­wie to chy­ba był trans­we­sty­ta – spro­sto­wał.


    – Nie szko­dzi, je­śli to była ko­bie­ta – po­wie­dzia­łam.


    – Wiesz – za­czął za­że­no­wa­ny Da­vid – im dłu­żej otym my­ślę, tym bar­dziej je­stem prze­ko­na­ny, że to był trans­we­sty­ta.


    We­dług mnie ten przy­kład świet­nie od­zwier­cie­dla to, co się dzia­ło po­mię­dzy ko­bie­ta­mi imęż­czy­zna­mi wsfe­rze biz­ne­so­wej głów­nie wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych. Pa­no­wie nie po­tra­fi­li zro­zu­mieć tego, że pa­nie mają ro­zum, tu­pet isiłę. Ta­kie po­dej­ście było jed­ną zprzy­czyn, dla któ­rych Da­vid do­pu­ścił do ra­bun­ku oraz dla któ­rych ko­bie­ty mogą od­nieść suk­ces wbiz­ne­sie, nie ma­jąc pe­ni­sa.


    Przez to, że wie­lu męż­czyzn nie spo­dzie­wa się agre­syw­nych dzia­łań ze stro­ny ko­biet, zwłasz­cza tych pew­nych sie­bie iatrak­cyj­nych, są bar­dziej po­dat­ni na obez­wład­nie­nie za­rów­no przy ban­ko­ma­cie, jak iwsali kon­fe­ren­cyj­nej. Sun Tzu wy­ja­śnił to wSztu­ce woj­ny na­stę­pu­ją­co:


    


    Ci, któ­rzy wy­ko­nu­ją po­su­nię­cia nie­kla­sycz­ne, są nie­stru­dze­ni jak Nie­bo i(…) jak słoń­ce iksię­życ od­ra­dza­ją się nanowo8).


    
      


      8) Sun Tzu, Sztu­ka woj­ny, tłum. Da­riusz Ba­ka­łarz, Gli­wi­ce 2004. Wszyst­kie cy­ta­ty po­cho­dzą ztego wy­da­nia, chy­ba że za­zna­czo­no ina­czej.

    


    


    Uwa­ga na te­mat zmia­ny płci świad­czy otym, jak wiel­ką trud­ność spra­wia męż­czy­znom za­ak­cep­to­wa­nie ko­biet ma­ją­cych wła­dzę. Zwłasz­cza je­śli ich siła prze­wyż­sza – aprzez to wy­pie­ra– siłę męż­czy­zny. Mój ko­le­ga nie był wsta­nie po­go­dzić się zsiłą, któ­rą wy­ka­za­ła się ko­bie­ta sto­ją­ca naj­ni­żej whie­rar­chii za­wo­do­wej – zło­dziej­ka.


    Tego typu po­dej­ście moż­na za­uwa­żyć wspo­rcie. Więk­szość męż­czyzn od­czu­wa duży dys­kom­fort, gdy prze­gry­wa wte­ni­sa czy na­wet ping-pon­ga zko­bie­tą. Dla­te­go je­śli ko­bie­ta wpra­cy ma więk­szą cha­ry­zmę niż męż­czy­zna, może być na­ra­żo­na na róż­ne­go ro­dza­ju re­per­ku­sje. Jed­no­cze­śnie skut­ki ta­kich za­cze­pek od­bi­ja­ją się na sa­mych męż­czy­znach.


    Jed­nak od pew­ne­go cza­su wi­dać zmia­nę wroz­kła­dzie sił po­mię­dzy męż­czy­zna­mi ako­bie­ta­mi. Sta­je­my się co­raz sil­niej­sze ibar­dziej pew­ne sie­bie, apa­no­wie są co­raz bar­dziej prze­stra­sze­ni iczu­ją się za­gro­że­ni, przez co wko­bie­tach ro­śnie po­trze­ba roz­wi­ja­nia jesz­cze więk­szej siły iaser­tyw­no­ści. Wefek­cie:


    


    1. Męż­czyź­ni sta­li się wy­stra­sze­ni, ma­ło­mów­ni, nad­wraż­li­wi.


    2. Ko­bie­ty są sfru­stro­wa­ne, za­gu­bio­ne, wku­rzo­ne.


    


    Żar­li­we po­szu­ki­wa­nia rów­no­ści do­pro­wa­dzi­ły nas do


    


    iden­tycz­ne­go po­zio­mu zner­wi­co­wa­nia!


    


    Wpo­go­ni za osią­gnię­ciem do­sko­na­łej rów­no­wa­gi wroz­kła­dzie sił wie­le ko­biet imęż­czyzn za pew­nik przy­ję­ło naj­gor­sze, anie naj­lep­sze ce­chy prze­ciw­nej płci.


    Anima – animus – wrogowie


    Carl Jung twier­dził, że każ­dy znas ma wso­bie za­rów­no mę­ski, jak iko­bie­cy pier­wia­stek, któ­re na­zwał ani­ma9) iani­mus10). Gdy ko­bie­ta osią­ga więk­szą wła­dzę wbiz­ne­sie, wzra­sta jej pier­wia­stek mę­ski – ani­mus. Ozna­cza to, że jej we­wnętrz­na rów­no­wa­ga po­mię­dzy ani­mą iani­mu­sem zo­sta­je za­chwia­na, ato zko­lei pro­wa­dzi do za­bu­rze­nia har­mo­nii sił po­mię­dzy nią amęż­czy­zną (któ­ry ma wła­sną we­wnętrz­ną dy­na­mi­kę obu pier­wiast­ków). Dota­kie­go za­chwia­nia rów­no­wa­gi do­cho­dzi nie tyl­ko win­te­rak­cjach po­mię­dzy jed­nost­ka­mi, ale tak­że wca­łej zbio­ro­wo­ści ko­biet imęż­czyzn. Dy­na­mi­ka re­la­cji po­mię­dzy płcia­mi wna­szym spo­łe­czeń­stwie zo­sta­ła wy­trą­co­na ze swo­ich zwy­kłych to­rów.


    
      


      9) Anima – kobiecy aspekt męskiej psychiki; ideał kobiety istniejący wnieświadomości mężczyzny.


      10) Animus – męski aspekt kobiecej psychiki; męski archetyp odciśnięty wnieświadomości kobiety.

    


    My, ko­bie­ty, mu­si­my po­nieść część od­po­wie­dzial­no­ści za tę sy­tu­ację.


    Brak pew­no­ści sie­bie zwią­za­ny znowo od­kry­tą siłą, oba­wa przed ata­ka­mi za jej po­sia­da­nie oraz fak­tycz­na wro­gość od­czu­wa­na, kie­dy ko­bie­ta jest już uwła­dzy, po­wo­du­ją, że wie­le znas re­agu­je prze­sad­nie iwcelu ochro­ny co­raz chęt­niej ko­rzy­sta ze swo­je­go mę­skie­go pier­wiast­ka. Nie brak na przy­kład ko­biet, któ­re (nie­słusz­nie) są­dzą, że osią­gnię­cie suk­ce­su wbiz­ne­sie wy­ma­ga na­śla­do­wa­nia męż­czyzn albo – co gor­sza – na­śla­do­wa­nia głu­pich, bez­na­dziej­nych męż­czyzn.


    Do za­pa­mię­ta­nia


    Uwa­żam, że ko­bie­ta nie po­trze­bu­je pe­ni­sa, żeby od­nieść suk­ces, ale po­le­cam dą­że­nie do swo­ich ce­lów zser­cem igło­wą.


    


    Ko­bie­ta biz­ne­su musi uwa­żać, aby nie re­ago­wać agre­syw­nie na za­czep­ki, któ­ry­mi, jak wie­my, męż­czyź­ni lu­bią nas spraw­dzać. To po­win­no być na­sze za­da­nie wtym dam­sko-mę­skim ukła­dzie. Ja­sne?


    Męż­czyź­ni ze swo­jej stro­ny mu­szą zwra­cać więk­szą uwa­gę na za­czep­ki, któ­ry­mi świa­do­mie lub nie­świa­do­mie fru­stru­ją albo wręcz drę­czą ko­bie­ty. Od­no­szę się do tego, oczym pi­szę na ko­lej­nych stro­nach, czy­li oko­bie­tach biz­ne­su, ja­ki­mi dziś je­ste­śmy: prze­pra­co­wa­ny­mi, źle opła­ca­ny­mi, prze­cią­żo­ny­mi inie­za­spo­ko­jo­ny­mi sek­su­al­nie.


    Od szklanych pantofelków doszklanego sufitu


    Zna­cie ha­sło re­kla­mo­we pa­pie­ro­sów Vir­gi­na Slims11), wktó­rym po­ja­wia­ją się sło­wa: „Prze­by­łaś dłu­gą dro­gę, złot­ko”?


    
      


      11) Virgina Slims – marka papierosów produkowana wStanach Zjednoczonych zmyślą okobietach. Ich hasła reklamowe nawiązywały do zwiększenia swobody życia kobiet pod koniec XX wieku.

    


    Jak wcze­śniej wspo­mnia­łam, kwe­stio­no­wa­nie róż­nych tez to coś po­ży­tecz­ne­go. Dla­te­go py­tam: jak dłu­gą dro­gę tak na­praw­dę prze­szły­śmy, zwłasz­cza gdy się przyj­rzy­my sło­wu „złot­ko” za­war­te­mu wslo­ga­nie, któ­re od razu wpro­wa­dza pro­tek­cjo­nal­ny ton ispra­wia, że ca­łość brzmi ab­sur­dal­nie.


    Mam kil­ka do­dat­ko­wych py­tań.


    


    Kil­ka do­dat­ko­wych py­tań:


    


    1. Dla­cze­go zgod­nie zwy­ni­ka­mi ba­dań prze­pro­wa­dzo­nych przez Mi­ni­ster­stwo Go­spo­dar­ki, De­par­ta­ment Ana­liz iPro­gnoz w2009 roku ko­bie­ty za­rzą­dza­ły je­dy­nie co trze­cią an­kie­to­wa­ną fir­mą?


    2. Dla­cze­go na li­ście stu naj­bo­gat­szych Po­la­ków w2013 roku po­ja­wia się tyl­ko szes­na­ście ko­biet?


    3. Dla­cze­go w2011 roku na czte­ry­stu sześć­dzie­się­ciu po­słów sto dwa­na­ście to ko­bie­ty, po­mi­mo że sta­no­wią one po­nad po­ło­wę po­pu­la­cji Pol­ski12)?


    
      


      12) Punkty 1–3 opracowane na rzecz polskiego wydania.

    


    4. Czy my, ko­bie­ty, rze­czy­wi­ście otrzy­ma­ły­śmy awan­se wfir­mach? Oczy­wi­ście oprócz awan­sów ze stro­ny na­szych prze­ło­żo­nych?


    5. Czy na­praw­dę in­for­mu­je się nas owszyst­kich, na­wet drob­nych zmia­nach? Po­mi­ja­jąc drob­ne trzy­dzie­ści pro­cent, któ­re ko­bie­ty na­dal za­ra­bia­ją mniej wpo­rów­na­niu do męż­czyzn.


    6. Cze­mu ko­bie­ty nie do­sta­ją wyż­szych pen­sji niż męż­czyź­ni, sko­ro po­no­szą znacz­nie więk­sze wy­dat­ki na utrzy­ma­nie: fry­zjer, ko­sme­ty­ki, kraw­co­we, pral­nie che­micz­ne, ubra­nia iską­pe ko­stiu­my ką­pie­lo­we?


    7. To zko­lei na­su­wa py­ta­nie: dla­cze­go ko­bie­ty na­dal pła­cą wię­cej niż męż­czyź­ni za fry­zje­ra, ko­sme­ty­ki, kraw­co­we, pral­nie che­micz­ne, ubra­nia iską­pe ko­stiu­my ką­pie­lo­we?


    


    Brak rów­no­ści wwy­na­gro­dze­niach ista­tu­sie to nie je­dy­ne roz­cza­ro­wa­nia, któ­re spo­ty­ka­ją ko­bie­ty biz­ne­su. Wie­le spo­śród nas po­świę­ci­ło się ka­rie­rze, ma­jąc spo­re ocze­ki­wa­nia zwią­za­ne zbo­gat­szą, peł­niej­szą eg­zy­sten­cją iza­cho­wa­niem rów­no­wa­gi po­mię­dzy ży­ciem ro­dzin­nym aroz­wo­jem oso­bi­stym. Tym­cza­sem nie­jed­na ko­bie­ta uwi­kła­ła się wnaj­gor­sze wer­sje oby­dwu tych świa­tów.


    Zbyt wie­le znas zbyt dużo cza­su po­świę­ca na pra­cę wbiu­rze, anie na seks.


    Oświad­czam tu ite­raz, że wie­rzę, iż wcią­gu dnia pra­cy nie po­trze­bu­jesz pe­ni­sa do szczę­ścia, co nie zna­czy, że po­win­naś się ob­cho­dzić bez nie­go nocą13).


    
      


      13) UWAGA: Nie chcę, by tytuł tej książki sugerował, że uważam koncepcję penisa za zupełnie przestarzałą (przyp. autorki).

    


    Wen­dy Was­ser­ste­in wswo­jej sztu­ce Pa­mięt­ni­ki He­idi z1989roku su­ge­ro­wa­ła, że im więk­szy suk­ces za­wo­do­wy od­no­si ko­bie­ta, tym bar­dziej ma­le­ją jej szan­se na szczę­śli­we ży­cie ro­dzin­ne. Nie­ste­ty, od tam­tej pory nie­wie­le się zmie­ni­ło.


    Na­sze związ­ki, za­miast przy­po­mi­nać re­la­cje zse­ria­lu Sza­le­ję za tobą, czę­ściej przy­po­mi­na­ją hor­ror Osza­le­ję przez cie­bie.


    Jestem kobietą. Jestem niezniszczalna. Jestem przede wszystkim wkurzona


    Zna­cie to po­wie­dze­nie:


    


    Ni­g­dy nie jest się wy­star­cza­ją­co bo­ga­tym iwy­star­cza­ją­co szczu­płym?


    


    Nie­ste­ty, wod­nie­sie­niu do ko­biet jest to bar­dzo praw­dzi­we. Zwy­jąt­kiem frag­men­tu obo­gac­twie. Przy­naj­mniej we­dług męż­czyzn. Spo­ra część pa­nów spe­cy­ficz­nie re­agu­je na ko­bie­ty, któ­re od­no­szą suk­ce­sy ido­brze za­ra­bia­ją. Akon­kret­nie: wiot­cze­je.


    Na przy­kład moja przy­ja­ciół­ka Mis­sy – zpew­no­ścią lubi być bra­na wbar­dzo ero­tycz­nym zna­cze­niu tego sło­wa. Mis­sy, od­no­szą­ca suk­ce­sy agent­ka nie­ru­cho­mo­ści, za­ra­bia­ła znacz­nie wię­cej niż jej (obec­nie już były) chło­pak, po­cząt­ku­ją­cy ak­tor.


    – Kie­dy znim by­łam, mia­łam po­czu­cie winy, bo moja ka­rie­ra roz­wi­ja­ła się le­piej niż jego – opo­wia­da­ła Mis­sy. – Ni­g­dy nie po­zwa­la­łam so­bie na swo­bod­ne świę­to­wa­nie mo­ich osią­gnięć, po­nie­waż nie chcia­łam spra­wiać mu przy­kro­ści. Nie wspo­mi­na­łam tak­że opro­ble­mach, któ­re mie­wa­łam. Moje kło­po­ty wy­da­wa­ły się mniej istot­ne niż jego. Do tego wszyst­kie­go po­zwo­li­łam, żeby żar­to­wał so­bie zmo­jej pra­cy. Dziw­ne, co? Kie­dy na­sze ży­cie sek­su­al­ne prze­sta­ło ist­nieć, wie­dzia­łam, że nasz zwią­zek jest po­waż­nie za­gro­żo­ny.


    Męż­czyź­ni czę­sto czu­ją się onie­śmie­le­ni przez ko­bie­ty, któ­rym się po­wio­dło, aktó­rych nie uda­ło im się uwieść. Więk­szość znich bę­dzie twier­dzi­ła ina­czej – że pra­gną part­ner­ki in­te­li­gent­nej, speł­nio­nej iza­baw­nej. Za­uwa­ży­łam, że nie­któ­rzy znich na­praw­dę tak my­ślą, ale tyl­ko do­pó­ki ko­bie­ta nie bę­dzie bar­dziej in­te­li­gen­ta, bar­dziej speł­nio­na ibar­dziej za­baw­na od nich. Zna­cie to po­wie­dze­nie:


    


    Mniej zna­czy wię­cej?


    


    Świę­te sło­wa, zwłasz­cza wod­nie­sie­niu do re­ak­cji męż­czy­zny na ko­bie­tę. Sta­re po­wie­dze­nie mówi: „Mą­dre ko­bie­ty, żad­nych wy­bo­rów”. Ina­stęp­ne: „Mil­czą­ca dziew­czy­na to słod­ka dziew­czy­na”.


    Nie wie­rzy­cie? Daj­cie fa­ce­to­wi do wy­bo­ru rand­kę z:


    


    1. Su­per­mo­del­ką.


    2. Su­per­mów­czy­nią.


    


    Za­sta­na­wiasz się, któ­rą wy­bie­rze? Cóż, nie bez po­wo­du sfor­mu­ło­wa­nie „sa­mot­na su­per­mo­del­ka” nie wy­stę­pu­je wna­szej kul­tu­rze tak czę­sto jak „nie­za­męż­na in­te­li­gent­na ko­bie­ta ro­bią­ca ka­rie­rę”.


    Oso­bi­ście znam wie­le przed­sta­wi­cie­lek tej dru­giej gru­py. Są to ko­bie­ty, któ­re na­zwa­łam ama­zon­ka­mi – ze wzglę­du na nie­sa­mo­wi­ty hart du­cha, wy­so­ce roz­wi­nię­te umie­jęt­no­ści in­te­lek­tu­al­ne oraz siłę fi­nan­so­wą.


    Opowieść oszybkim numerku


    Kie­dyś mój ko­le­ga Lar­ry po­wie­dział mi:


    – Ka­ren, je­steś am­bit­ną ko­bie­tą.


    Po chwi­li wa­ha­nia od­par­łam:


    – Dzię­ku­ję? – Zmoc­no po­sta­wio­nym zna­kiem za­py­ta­nia na koń­cu.


    Nie wie­dzia­łam, oco cho­dzi. Czy sło­wo „am­bit­na” może mieć ja­kiś pod­tekst? Czu­ję, że coś się za nim kry­je. Przy­naj­mniej wod­nie­sie­niu do ko­bie­ty. Po­patrz, jak się zmie­nia jego zna­cze­nie wtych dwóch zda­niach:


    


    LAR­RY JEST AM­BIT­NYM FA­CE­TEM.


    KA­REN JEST AM­BIT­NĄ KO­BIE­TĄ.


    


    Pierw­sze zda­nie jest po pro­stu kom­ple­men­tem. Dru­gie… cóż, uad­re­sat­ki wy­wo­łu­je po­dzię­ko­wa­nie ze zna­kiem za­py­ta­nia. Wciąż uży­wa się tych sa­mych przy­miot­ni­ków, któ­re skie­ro­wa­ne wstro­nę ko­bie­ty ozna­cza­ją po pro­stu: „Dzię­ki, ale nie”.


    Nauka słówek numer 1


    Mówi się, że ko­bie­ta jest:


    


    AGRE­SYW­NA ZA­MIAST ASER­TYW­NA.


    ZRZĘ­DLI­WA ZA­MIAST KO­MU­NI­KA­TYW­NA.


    WRED­NA ZA­MIAST PEŁ­NA INI­CJA­TY­WY.


    DRO­BIA­ZGO­WA ZA­MIAST SKRU­PU­LAT­NA.


    PRZE­SA­DZA­JĄ­CA ZA­MIAST PO PRO­STU RE­AGU­JĄ­CA.


    ZOŁ­ZA ZA­MIAST PEW­NA SIE­BIE.


    Nauka słówek numer 2


    Wame­ry­kań­skim słow­nic­twie moż­na za­uwa­żyć cie­ka­wą iza­baw­ną rzecz. Mę­skim czę­ściom cia­ła przy­pi­su­je się po­zy­tyw­ne ce­chy:


    


    balls – do­słow­nie jaja, tak­że sy­no­nim od­wa­gi14),


    
      


      14) Wyjaśnienia amerykańskich słów pochodzą od tłumacza.

    


    cock­su­re – być za­du­fa­nym wso­bie – po­cho­dzi od sło­wa cock – czło­nek,


    coc­ky – pew­ny sie­bie – od sło­wa cock – czło­nek,


    co­jo­nes15) – zhisz­pań­skie­go ozna­cza jaja.


    
      


      15) Istnieje jeszcze słowo hap­pi­ness (szczę­ście), wktó­rym jest ukry­ty wy­raz „pe­nis”: hap-pe­nis. Te­mat ten zo­stał po­ru­szo­ny wfil­mie Ostat­nie tan­go wPa­ry­żu zMar­lo­nem Bran­do (przyp. au­tor­ki).

    


    


    Zko­lei ko­bie­ce czę­ści cia­ła mają ne­ga­tyw­ne ko­no­ta­cje:


    


    boob – do­słow­nie cy­cek; wslan­gu – idio­ta, głu­pek,


    bu­shed – sko­ło­wa­ny, zmę­czo­ny; wslan­gu – nie­ogo­lo­ne wło­sy ło­no­we,


    pus­sy – do­słow­nie po­chwa; wprze­no­śni wulgarne okre­śle­nie ko­bie­ty.


    


    Dla­cze­go więc nie ist­nie­ją ta­kie zwro­ty jak:


    


    so­lid­ny jak po­chwa,


    proś­ba opod­wyż­kę wy­ma­ga­ła wiel­kiej łech­tacz­ki?


    Woody wyjaśnia fenomen penisa


    Wswo­jej sztu­ce Cen­tral Park West Wo­ody Al­len na­pi­sał, że lu­dzie nie nie­na­wi­dzą nas za na­sze sła­bo­ści, ale za na­sze moc­ne stro­ny. Uwa­żam, że to praw­da, zma­łym wy­jąt­kiem: lu­dzie nie cier­pią nas tak­że za na­sze sła­bo­ści. Zwłasz­cza ko­biet. Mamy zdwóch stron pod gór­kę. Żeń­ska siła jest onie­śmie­la­ją­ca iprze­szka­dza męż­czyź­nie naj­bar­dziej, dla­te­go bę­dzie on do­ko­py­wał ko­bie­cie, gdy ta znaj­dzie się na szczy­cie.


    Kopanie kobiety po jajach


    Osią­gnię­cie suk­ce­su czę­sto wy­ma­ga pod­ję­cia agre­syw­nych izde­cy­do­wa­nych dzia­łań. Czy­li? Trze­ba mieć jaja. Nie­ste­ty, ry­zy­ku­je­my wów­czas utra­tę atrak­cyj­no­ści. Dla ko­bie­ty może to być ogrom­na stra­ta, po­nie­waż przy­wią­zu­je­my więk­szą wagę do re­la­cji in­tym­nych niż męż­czyź­ni.


    Dą­że­nie do suk­ce­su wią­że się zcią­głym do­ko­ny­wa­niem wy­bo­ru po­mię­dzy:


    


    1. Wy­gry­wa­niem.


    2. By­ciem lu­bia­ną.


    


    Męż­czyź­ni się nad tym nie za­sta­na­wia­ją. Oni wy­bie­ra­ją wy­gry­wa­nie. Wie­dzą, że


    


    sym­pa­tycz­ni fa­ce­ci koń­czą ostat­ni.


    


    Tym­cza­sem wie­le ko­biet bę­dzie roz­dar­tych, po­nie­waż nie wie­dzą, czy:


    


    1. Faj­ne la­ski koń­czą ostat­nie.


    2. Twar­de la­ski koń­czą na sza­rym koń­cu.


    


    Wszyst­kie mu­si­my sta­wić czo­ło pro­ble­mo­wi zwią­za­ne­mu zutra­tą in­tym­nych re­la­cji.


    Itu leży pies po­grze­ba­ny. Wefek­cie męż­czyź­ni zja­ja­mi, któ­rzy wy­bie­ra­ją wy­gry­wa­nie po­nad wszyst­ko iwszyst­kich, itak będą lu­bia­ni. Bo dla nich


    


    wy­gry­wa­nie = by­cie lu­bia­nym.


    


    Tym­cza­sem na ko­bie­cie, na­wet tej uro­czej isym­pa­tycz­nej, suk­ces może się ze­mścić. Bo dla ko­biet


    


    wy­gry­wa­nie = by­cie onie­śmie­la­ją­cą, wznie­ca­nie za­zdro­ści izwięk­sze­nie licz­by roz­sy­ła­nych pseu­do­mi­ło­snych li­ści­ków, czy­li no­ta­tek służ­bo­wych.


    


    Nie­ste­ty, wie­le pań przej­mu­je się opi­nią in­nych na swój te­mat. Pa­no­wie in­stynk­tow­nie ro­zu­mie­ją to, co po­jął Nic­co­lò Ma­chia­vel­li:


    


    (…) więc gdy jed­nej ma bra­ko­wać, jest owie­le bez­piecz­niej bu­dzić strach niż mi­łość.


    


    Moż­na ująć to ina­czej, tak­że cy­tu­jąc za­baw­ne­go Ma­chia­vel­le­go:


    


    (…) nie­jed­na rzecz, któ­ra wyda się cno­tą, wza­sto­so­wa­niu spo­wo­do­wa­ła­by jego upa­dek, anie­jed­na zno­wu, któ­ra wyda się wadą, wza­sto­so­wa­niu przy­nie­sie mu bez­pie­czeń­stwo ipo­myśl­ność.


    


    Albo mó­wiąc po mo­je­mu:


    


    Je­śli ko­bie­ta zmie­ni swo­je ła­god­ne po­dej­ście ista­nie się twar­da, po­ka­że jaja, wej­dzie wpo­le­mi­kę iPRZE­STA­NIE się przej­mo­wać tym, co my­ślą lu­dzie, wte­dy inni – za­rów­no męż­czyź­ni, jak iko­bie­ty– nie będą mie­li nad nią prze­wa­gi wbiz­ne­sie.


    Nawet hydraulik został wylany


    Jak wi­dzi­cie, aby od­nieść suk­ces za­wo­do­wy, ko­bie­cie nie wy­star­czy samo po­sia­da­nie jaj. Po­trze­bu­je tak­że po­rząd­nych ochra­nia­czy. Dziś rów­nie trud­no jak wcza­sach ja­ski­niow­ców jest…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

  

OEBPS/Images/cover00032.jpeg





OEBPS/Images/image00031.jpeg
Karen Salmansohn

Jak odnies¢ sukces bez penisa
sekrety i strategie dla kobiet

Thumaczenie:
Agnieszka Rewilak

Pascal










